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Podróż iednego Eurcpeyczyka 
do Tunetu.
( D okończenie)

Zbliżyliśmy się polem ku miastu B o n e  
niegdyś I I  i p p 0 n a. Jest zbudow ane w 
am fiteatr ,  albo raczey są to stopnie z do­
m ów  wznoszących się iedne nad drugiemi 
n a  pochyłości iednego jpagórka. M u ry  i 
b ram y  tuteysze, zduią się bydź bardzo  da- 

r ivne. Nad miastem iest zamek zbudowa­
nym około ro k u  i5oo  przez iednego z K ró ­
lów Tunetańskich. T en  zamek u trzym uie 
mieszkańców w spokoyności, gdyż  k ilka  
wystrzałów zniszczyć mogą wszystkie do­
my. Ta niewielka twierdza iest dosyć re ­
gularna , ale bez zewnętrznych szańców. 
Między miastem i zamkiem iest cm entarz  
Turecki, k tó rego  grobowce z białego ka­
mienia sprawnią, iż każdy z daleka sądzi, 
£e się miasto ciągnie aż do twierdzy.

Zatrzymaliśmy się cały dzień w Bone, 
a to  dało mi spos'obnose przepatrzenia o- 
kolic tego miasla. Widziałem drogie o- 
statki budynków , wzniesionych za s ta ra ­
niem  Sgs  Augustyna i p rzez 'n iego  zamie­
szkałych; widziałem gruzy obszernego ko- 

m ś i io ła  z k tórego pozostała ieszcze w całości 
iedna arkada. W idok iey wzbudził we 
mr.ie iakieś powariowanie piomieszane z bo- 
iażnią i zadziwieniem. Trochę  daley wi­
działem iednę budowlę niezmierną, znisz­

czoną przez czas, zdatącą się mieć podo 
bieństwo do amfiteatru. Niżey są krynice, 
w k tó re  zbierano zapewne wiele w ody, 

'b ą d ź  dla potrzeby  w czasie odprawianych 
igrzysk, bądź dla niższey części miasta 
Hippony. T en  pom nik  Starożytności iest 
to  czworogran, k tórego każdy bok  rozcią­
ga się na 100 stop; wewnątrz iest podzie­
lony  m uram i 'n a  8 wielkich sadzawek skle­
pionych, a każda opatrzona iest oknem  w 
sklepieniu. N iek tó rzy  podróżni nie rozwa­
żywszy dobrze rzeczy, napisali ze to  by ł  
klasztor Sgo Augustyna, ale się omylili. 
Oprócz tego widziałem na błiskiey górze 
wiele innych ruin staroźyteych  budynków . 
Ulice Bony są ciasne; b ło to  iest ich całą 
ozdobą, a znayduiące się w wielkiem m nó­
stwie bociany rob ią  hałas ustawiczny, 
gnieżdżą się bowiem na płaskich pokryciach 
domów, bo T urcy  nie wyrządzaią '  im za- 
dney przykrości, H andel | t e g o  miasta sa- 
sadza się na samych prńwie naczyniach 
z gliny wyrabianych.

Jechaliśmy potem blisko p rzy lądka A- 
r  a s s e; tam  postrzegłem mieysce rzeczo­
ne C a l l e  gd ,ie  mieszkaią Europeyczyko- 
wie bawiący się połowem korali pod dy- 
rekcyią kompanii Czarnego P rzy lądku , k tó .  
ra ma tam  4o okrętów i innych mniey- 
szych statków'. Połow ten odbywa się o 6 
mil od brzegu; zapuszczaią sieci wr morze 
i ciągną dopóki n ie  zawadzą O iaką ska-



ł e ,  o -gdy g w a łtem  wydobyw ają, Koral 
odryw a się od skały i  w sieć wpada. Nay- ■ 
więoóy k o ra lu  iaw ożą do Jndyy ,  gdzie go 
bardzo  wiele potrzebuią. K o :a l  puszcza z 
Siebie iakąś ciecz podobną  do m leka , przez 
co  się odradza. —  P o r t  Culle nic iest bai- 
dzo zmacany , lecz otoczony iest mu- 
rem  k tó r y  go zasiania od  napaści M au­

rów.
N akoniec  "przyjechaliśmy do T unetu .  —  

"Wjazd b y ł  uroczysty, gdyż iak wiadomo
czytelnikowi, zna jdow ałem  się w orszaku 
nowego Deia, ^przybywającego do stolicy 
W szyscy  urzędnicy dyw anu wyszli za bra­
m y, dla przyięcia nowego Baszy; dano z 
dział ognia przeszło i5oo  razy. Aga ma- 
iąc przy  sobie dwa bębny  i s traż  swoię 
szedł naprzód , za n im  P isarz  1 24 A i a b a -
s z ó w ,  k tó rzy  są radcam i dywanu; za nie­
m i  szli B u 1 u k  b a s z  o w i e czyli kap itano­
wie Janczarów; po tych  następowali p rze­
łożeni milicyi, a m uzyka złożona z cym ba­
łów, fletów i obois tów  zam y k a ła  orszak. 
T u  dopiero now y Basza w  odzieniu białem 
na znak poko iu ,  postępował na koniu  boga­
to  ustro ionym . Zaprowadzono go wśród 
okrzyków  całego ludu  do pałacu Baszów, 
gdzie się zam k n ą ł  przez dni k ilka  dla od- 
pocznienia po znojach podróży,

T u n e t  (Tunis) i e s t  miasto bardzo da- 
■wne. Za czasów G icków  i  Rzymian znane 
byTło pod temże' samem nazwiskiem. Li- 
wiusz wspomina o n iem  i mówi że leżało  na 
trzy  miłe od K artageny . —  Odległe iest na 
1 2  mil Fraucuzkicli od morza, i dość o b ­
szerne. T rzeba  trzech do czterech godzin 
ab y  go w koło  obeyść. K sz ta ł t  iegó podłu- 
gowato-okrągły; opasane sanie mi m uranii 
bez wież i in n y c h  obwarowań ; przedmie­
ścia są m urow ane. Meczetów znayduie się

t u  wielka liczba. N ow y meczet ma kopu łę  
wspięraiącą się na kolum nach .we trzy  rzę­
dy idących. Pow iadano mi, iż ią  posta­
wiono pod ług  planu  iedaggo inżcniera F ran- 
cuzkiego.

Ulice T u n e tu  s,ą dość wi lkje, lecz n igdy 
ich nie czyszczą i tak  zły iest tam  porzą­
dek, że na tych  ulicach gdzie m niey lu d / i  
przebywa, odeszłe bydlęta  zostaw iaią , ,oo. 
wraz z gorącym k lim atem  iest p rzyczyną 
tak  częstych chorób zaraźliwych. P o  bokach  
ulic są podwyższone ścieszki d la  pieszych, 
ś ro d ek  zaś iest pełen  nieczystości. D o m y  
są bez dachów, i okien  na nlicę nie maią, 
przeto zdaie się j a k o b y  się chodziło między 
m urów anem i parkanam i.

Jfcden ty lko  B a z a r  czyli ry n ek  iest t o  
godny widzenia. Sk łada  się z dwóch ujiq, 
k tó re  się krzyżuią, są proste, długie i cała 
nakry te .  T u  się znayduią wszelkie kupiec­
kie sklepy. Gdy się stanie w środku tego  
ry n k u  widać wszystkie ulice k tórych drugje 
p ię tra  wspierające się na •pięknych murowa­
nych s lu p a c h , pow abny  czynią widok, 
zwłaszcza, że ha końcu iedney z tych ulic 
jest mennica, budynek  piękny i maiący dw a 
rzędy kolum n. —  F  u u d u z iest. to  dziel­
nica kupców  Francuzkich —  Jnna dziel­
nica iest wyznaczona dla Oyców Kapucy­
nów k tó rzy  maią dozor nad kaplicą K on­
sula i B a n i a m i  czyli więzieniami Chrze- 
ściiańskiemi, k tó rych  tu  iest ] 3 . —  Naypię- 
knieysze bud y n k i  w Tunecie  są: pałac Ba­
szy Deia maiący 4 ry  przysionki, wiele wież 
pięknych, dziedzieniec obszerny, pyszne o- 
grody i sale wspaniałe. Mieszkanie Konsu­
la Francuzkiego, koszary  dla Janczarów, 
giełda Kupiecka, kom ora  celna i wiele in .
nych pałaców  w k tó rych  mieszkają Beiowie, 
Aga i t .  d.



P o r t / T u n e t a  lest ed lfg ły  od miasta . Za­
to k a ,  k tó rą  zamyka twierdzą G u l e l t a  n i e  

Seat zd a tn a  dla okrętów p rzyw iększych , i 
d la  tego ład u n k i  ich przewożą na s a n d a ­
ł a c h  czyli mnieyszy.ch statkach. —7 Na pe- 
w ney wysokości morskiey na przeciw Tu- 
s ie tu  wystawia się oczom widok ieden z nay- 
■pięknicyszych. W idać tam  zatokę nayoka- 
zalszą na całem śródzietnnem morzu. Zaczy- 
rna się naprzód od dwóch przylądków b a r ­
dzo  od siebie odległych; ścieśnia się potem 
in n e m i dwom a przylądkam i, z k tórych ie- 
,den iest wzgórzem K ar tag in y  od s trony 
p o r tu  P a r  i n a  ta k  sławnego śmiercią Sgo 
L udw ika ;  tu  się cnayduie małe  miasteczko 
R agebel. Z  drngiey s trony iest bardzo wy­
soki przylądek zwany g ó r ą  o ł o w i a n ą  
d l a  podobieństwa koloru  do tego  kruszczu. 
Między tem i dwom a przy lądkam i iest ie- 

tjzcze inne  male miasteczko bardzo wesołe, 
nazw ane S o  l i  m a k ;  daley widać twierdzę 
G u l  e t  t ę  a w ty le  isy T u n e t .  W idok  ten  
iest nader  zachwycaiący, a gdy  się zbliża­
m y ,  widać z ied n ey  s trony  ru iny  K artag iny , 

A  z drugiey górę .niezmiernie wysoką.

W  mielcie nie masz ani studzien, ani rzek, 
ani źródeł wody świeżey, ale ty lko  k ry n i­

c e  dla zbierania i u trzym aw om a wody de- 
szczowey. "Wielka susza prawie zawsze tu  
panuiąca, i napady  Arabów, są przyczyną 
drożyzny zboża. Okolice miasta są zasa­
dzone drzewami owocowemi, między k tó re-  
rem i pom arańczow ych iest tak ie  m nóstwo, 
ze z nich węgle palą, Drzewa c y t ry n o w e , 
palmowe, .daktylowe, oliwkowe i i. wysta- 
wiaią swoim kwieciem i owocem nader  za­
chwycaiący widok. Nie daleko T u n e tu  iest 
m a łe  mieysce b a rd z o  śliczne nazwane B a r .  
b o ,  gdzie rosną same róże  i k rzew iny  pa- 
chnące. Pom iędzy  ,temi zanyduią  się m ał­

py, bśżanty  1 k u ro p a tw y , a  czasem  strusi* 
i inne drapieżne zwierzęta.

Mieszkańcy T u n e tu  stroią się bardzo w y­
kwintnie. K obiety  tam eczne są zalo tne, 
lu b ią  p acbn id ła , różne  wonne essencyie ? 
balsamy, na  k tó re  wiele trw onią  pieniędzy. 
P o traw y  maią właściwe sobie, i a k a to  h  e- 
z y s  robiony z w o d y ,  m ąki ięczmienney, o- 
liwy i soku cytrynowego. Inna potraw * 
zwana l e z y s  ma sku tk i  nader  zsdziwiaią- 
ce: k to  iey zje choć d  wa łó ty , staie się ta k  
wesołym, iż  ty lko  śmieie się i skacze.

T u n e t  ma dość rzem ieślników. Robią t a  
•sukna bardzo dobre i  delika tne , k tó re  cu­
dzoziemcy z tąd  wyprowadzają, równie iak 
pióra  strusie i konie Afrykańskie.

N iedaleko T un isu  leży miasto U t y k a  
wsławione śmiercią K atona . T eraz  iest ty l­
ko  mizerną wioską. W  okolicy są ieszcze 
miasta: S u  z a  i M a r s a  zbudowane p rzy  
obalinach K artag iny .

Kartagina!...  Ab! to  miasto  tak  sławne i 
t a k  potężne  niegdyś, iest teraz ty lk o  nędzną 
wieszczyną, albo raczey nie iest niczem.... 
P rzen ikn iony  żalem i przerażony znikomo* 
ścią rzeczy ludzkich, zadrżałem i wróciłem 
do T u n e tu  drogą  zasadzoną drzewami po­
marańczowemu, palmowemi i oliwkowemi 
k tó re  z siebie zapach, cień, drzewo, i owo­
c e  wydaią.”

Sposób w y g u b ien ie  Mrówek.
Chcąc m rów ki w ogrodzie zupełnie wygu­

bić, sadzić należy w  około ogrodu law endę, 
zostawuiąc gdzie niegdzie roślinę tę k rzak a ­
mi razem z kwieciem, kwiat albowiem lawen­
dy iest naynieznośnieyszy dla mrówek. —  
P rz y  szpalerach i murach koło  m łodych  
brzoskwiń, moreli i t . p. drzew owocowych, 
pod którem i m rówki lubią obierać sobie 
siedlisko, pożytecznie iest sadzić lawendę ; 
kwiat iey wypędza także m rów ki z pomie­
szkania i spiżarni.
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D ania w najświeższym gnicie ubrana , po­
winna mieć na szyi trzy łańcuszki: pierwszy 

.astalowy, dla zawieszenia na nim Iorynetki 
O dwóch szk łach ; drugi złoty od zegarka, 
t rz e c i 'p la ty n o w y  do dewizek. —  Nowe kol­
czyki robią w kształcie węza trzym aiące go po­
m arań czę  w zębacht całe powinny bydź  zło- 
te . —  N ajnow sze  woreczki damskie są w 
połowie ze skóry  a w połowie z ma tery i ie- 
dwabney: połowa skórzana zam yka  się na 
zapinkę stalową i służy do chowania pienię­
dzy, mieści oprócz tego  i ru ły  pugilaresik 
przyszyty  do woreczka, k tórego d ługa  poło­
wa służy do chowania chustki i f lakonika  
zam yka  się zaś na klapę. Co do ogólnego 
u b io ru  dam, to  ieszcze dodap w ypada, że 
W m agazynach Paryzkich znayduią się nay- 
więcey teraz używane wstążki, koloru  ma- 
clioniowego, (couleur d ’ A c o jo u \  Prawie 
wszystkie kapelusze, iako to  żółte z słomy 
"Włoskiej- ( Paille d ’ Jtalie ) z słomy ryzo. 
w ey (paille de riz) bawełniane, sparterow e 
oszywaią się tą  wstążką. Oszycie to składa 
się z r z ę d a  buffek lub  różyczek, k tó re  zdo- 
b ią  g łów kę lub  brzeg ronda, często oszy- 
w an y  spodem marszczoną podobnąż wstą. 
aką. Kapelusze białe ryżowe podszywaią 
teraz krepą  kolorową. Dwa szerokie p ła ­
skie pióra, iedno białe, drogie koloru  pod­
szycia, przypinaią się nad lewem uchem  i 
■łpadaią na prawą stronę. Kapelusze stroy- 
ne z m a te ry i  zwaney g r o s  d’ E t e  b iałey , 
Brzegi ronda wcinane, a w przecięciach wpu­
szczany tul, z oszyciem kolorow ev m atery i  
g łów ki,  do koła opięte są sznurem p ió r  krę­
conych. B ławatki,  kłosy lu b  inne polne 
k w ia tk i  połączone razem , i przewiązane u 
dołu  różyczką z g a z y ,  przypinają się pod- 
łu g  upodobania na głowie lub  rondzie kape- 
luszy gazowych. W iele  sukien dla młodych

I osób, oszywaią wstążką bardzo szeroką, 
ko lo ru  szmaragdowego, niebieskiego (E lo -  
die), lu b  machoniowego. Garnirow-anie
sukien z muślinu .Jndyyskiego, sk łada  się 
z trzech rzędów muślinu haftowanego, k tó ­
re 1’orm nią  wilcze zęby. Pomiędzy każ ' 
dym zębem iest odstęp na cztery palce, 
zapełniony bufkam i lub  pół xiężycami, 
Naymodnieysza gaza używana na bale lub 
koncerta , zowie się G a z e d e  V eżi u s, 
dotąd iuż spostrzegać się da’y koloru  wi­
śniowego, różowego, i lila.

W  ubioize mężczyzn nie zaszły znaczne
odmiany. VV ogólności spostrzegać się daie 
więcey opuszczenia w s tro iu -—  „ T o  wszy­
stko iedno ! to nic nie znaczy; tego nie wi­
dać ” są to  zw ycza jne  odpowiedzi młodzie« 
ż y .—  „K am ize lk a  W P an a  s p la m io n a - —"  
T o  nic nie szkodzi; zapnę frak  i nie będzie 
w id a ć —  „K oszu la  z przodu zgnieciona —  
„ T o  nic nie znaczy by le  świeża ” i ,t. d.

Noszenie pierścieni z włosów coraz się 
bardżiey upowszechnia.

D o k tó r  Virey wydał w Paryżu  dzieło 
pod- ty tu łem : „ O  kobiecie uważaney pod 
względem fizyologii, moralności i l i te ra tu ­
ry. ” Przedm iot, trzeba przyznać, nie iest 
now y, ale sam ty tu ł  dodaie mu powabu. 
Czy można bowiem pisać o czem ważniey-  
szem i przyiemnieyszem o raz ,  iak o powa­
b n e j  połowie rodu ludzkiego? Oprócz t  go 
dzieło wspomnfone łączy głęboką znnic mość 
rzeczy z przyjemnością stylu. Drugie pismo 
również tego roku  wydane m a ty tu ł: „Szlu- 
ka lak bydź kochanym od swoiey żony.. ” 
Jeżeli każdy mąż potrzebuiący tey  sztuki  
kupi to dzieło, au to r  wkrótce zrobi miiiio- 
nowy maiątek. Że iednak nie ma nawet w 
P aryżu  w ie lk iego  pekupu, to dowodzi, iż 
albo mężowie tey  sztuki nabyć nie p ra g n ą , 
albo że au to r  celowi swoiemu nie odpo­
wiedział.


